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Listy rolnicze.
i.

W  ciemnych, podziemnych stolniach wiedzie górnik czynne swoje 
życie, dobywając z łdna ziemi nagromadzone tamże skarby , jakoto : 
węgiel,  rudy i m eta le ;  umysł jego przepełniony je s t  posepnemi obra­
zami zrodzonemi w przerażającej c iemności,  a wyobraźnia opanowana w i­
dmami i przesadami o istotach nieziemskich, chochlikach i t. p. Rę­
kodzielnik zamknięty w ciasnych murach w ars ta tu ,  ma przed oczyma 
tylko rzemiosło swoje, i widzi mały tylko szereg obrazów, wysnuwa­
jących mu się z pod ręki. Rolnik zaś buja wśród rozległej, swobodnej 
przyrody, pełnej ruchu i życia, gdzie tysiące najwspanialszych zjawisk 
zachwycają oko jego, gdzie siła żywotna rozwija swoje cudowne dzia­
łanie , i z martwych grud wytwarza najróżnorodniejsze istoty żywe. 
Podczas kiedy górnictwo i hutnictwo, tudzież rzemiosła rozmaite wy­
dają tylko produkt martwy, którego wyrób zawisł całkiem od mocy 
cz łow ieka; to gospodarstwo wiejskie zajmuje się wypłodem istot ży­
jących, utrzymywanych tajemniczą, boską siłą żywotną, której sposób 
działania jeszcze zagadką je s t  dla ducha ludzkiego. Dopóki zasady 
przyrodzone, na których opiera się świat zwierzęcy i roślinny, były 
jeszcze obce człowiekowi, rolnik był narzędziem bezsilnem, machiną 
nieporadną, która nasienie powierzała ziemi, podawała bydlętom pa­
szę, a ze wszystkiem zresztą spuszczała się na przyrodę, nie przycho­
dząc je j  w pomoc i nie czyniąc zadość jej wymaganiom, a nawet 
w wielu razach sprzeciwiając się prawom natury, i stając na p rze­
szkodzie działaniu takowych. W ów czas rolnictwa nie można było 
zaliczać do rzędu przemysłowośei.  Zostawało 0110 w jednej kategoryi 
z górnictwem; chociaż bowiem rolnik w 'życiu swojem i zajęciu daleko 
szczęśliwiej od górnika był postawiony, wszelako obaj- jednakowe 
mieli powołanie: dobywać produkta, które sama przyroda b e z  p o m o ­
c y  l u d z k i e j  tworzyła, mimo że płody górnictwa należały do tworów 
przeszłości ,  płody zaś rolnictwa do teraźniejszości. W szakże z po­
stępem nauk przyrodniczych, które w ostatnich stuleciach przed du­
chem ludzkim odsłoniły głębokie tajnie przyrody, rolnictwo przestało 
być rze m io s łe m , machinalnie i bezsilnie prowadzonem. Nie zajmuje 
się ono już tylko samym wypłodem produktów naturalnych, lecz ma 
zadanie przyczyniać się do produkcji ,  kierować p rodukcyą , i tak  po­
średnio samemu produkować. Tym sposobem wzniosło się ono do 
kategoryi przemysłości.
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Chociaż rolnictwo teraźniejsze zaliczają powszechnie do rzędu 
przemysłowości, wszelako różni się ono znacznie cd przemysłowości 
w łaściw ych  tym sposobem, że dostarcza p ł o d ó w  p r z y r o d y ,  pod­
czas kiedy tamte produkują w y r o b y  k u n s z t u .  Jednakowoż pro ­
wadzenie na sposób przemysłowy produkcyi płodów natury nie należy 
do zadań najłatwiejszych. Przy rozwiniętem na sposób przemysłowy 
gospodarstwie, człowiek powinien widzieć jasno przyczyny i skutki po­
stępowania przedsięwziąśe się mającego. Każde zjawisko powinno mieć 
dokładne wyjaśnienie, a nad całem postępowaniem przy produkcyi we 
wszystkich je j  częściach powinno się panować odpowiednemi środkami. 
T ak  daleko jednak  nie postąpiliśmy jeszcze w gospodarstwie wiejskiem, 
i kto wie, czy kiedykolwiek będziemy mogli dojść do tego w takiej 
mierze. Tymczasem to, coś my już osięgli, je s t  rzeczą nieocenioną, 
a  krok każdy zrobiony naprzód tym szlakiem dla rozwoju gospodar­
stw a wiejskiego niezmierną ma wartość. Nowsze gospodarstwo rolni­
cze znajduje się jeszcze w kolebce. Mimo wielu dociekań umieję­
tnych i doświadczeń praktycznych, jakie dotychczas poczyniono w dzie­
dzinie gospodarstwa w ie jsk iego , przecież stosunkowo o bardzo tylko 
mały krok postąpiliśmy naprzód. W  porównaniu z tern, co wiedzieć 
powinniśmy, wiemy jeszcze bardzo m ało ,  lecz w porównaniu z te in ,  
czegośmy p i e r w e j  n i e  w i e d z i e l i ,  wiemy przecież teraz już b a r ­
dzo wiele. Największym hamulcem przeszkadzającym rozwojowi gospo­
darstwa wiejskiego było przecenianie nowych nabytków nietylko ze 
strony uczonych, lecz także ze strony młodych praktyków z nowszej 
szkoły. Olśnieni powodzeniem poszukiwań sw oich,  uczeni dali się 
unieść do wniosków przedwczesnych, których praktyka w swych wiel­
kich  rozmiarach nie stwierdziła, i zdyskredytowali tym sposobem teoryę. 
Młodzi p raktycy zaś zamiast trzymać się praktyki zd row ej , dali się 
uw ieść  do wiecznego eksperymentowania, i to stało się powodem ich 
ru iny  materyalnej. Dzięki Bogu, rolnictwo nowoczesne przebyło już i 
ten  okres swego chłopięctwa. Uczeni nie wstydzą się dziś przyznać 
otwarcie : „tego nie wiemy je s z c z e , i że wiele jeszcze nie wiemy". 
Racyonalni zaś praktycy są ostrożnymi, i korzystają tylko z tego ,  co 
już dopłynęło do niezawodnej przystani,  i niezarzucaja przytem od razu 
całej swojej dawnej rutyny. Tak  postępuje nowsze rolnictwo z każdym 
rokiem naprzód, idąc ręka  w rękę z umiejętnością. Stacye doświad­
czalne stanowią kamień probierczy; z niehto przechodzi umiejętność 
w  szeroką praktykę, i zamienia materyał naukowy w gotową monetę 
brzęczącą.
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N i e r u c h l i  w o ś ć ,  znana nam siła przyrody, ktdra zmusza wszystkie 
ciała do pozostawania w swym stanie , wpływ swój u człowieka roz­
ciągnęła jak  się zdaje nietylko na masę cielesna , ale także na czyn­
ność umysłową. W  tym względzie napotykamy silny opór przeciwko 
wszelkiemu postępowi, który ma człowieka w yrwać z dawnych nawy- 
czek i skierować na nowe drogi, ducha zaś śpiącego pobudzić do no­
wej dziawlności.  Widzimy ludzi zawzięcie trzymających się zardze­
wiałej starzyzny i potępiających wszelką nowość pożyteczną, tak że 
zawsze to wiele czasu i natężenia kosz tu je , aż masy oswobodzą się 
z więzów lenistwa, by pójść szlakami postępu.

Od tych nieubłaganych więzów nieruchliwości, większa część 
gospodarzy teraz jeszcze nie j e s t  wolną, mianowicie u nas w Galicyi. 
Podczas kiedy za granicą rolnictwo idzie już drogą postępu ,  gospo­
darze nasi znajdują się jeszcze w walce z siłą przyrodzoną, k tóra  ich 
trzyma przy dawnej rutynie i zamyka im oczy, by niewidzieli światła. 
Tymczasem niezadługo j u ż , a także i nasi gospodarze wyjdą zwy- 
cięzko z tych zapasów, i pospieszą na drogę postępu , by się zrównać 
ze swoimi kolegami za granicą. W szakże ci ostatni postąpili już daleko, 
a nasi gospodarze jeżeli ich chcą dopędzić, muszą przyspieszyć kroku 
i iść za ich śladem. W szelako postępując tą drogą postępu, którą już 
inni przebyli, nie potrzebują oni kroczyć wśzystkiemi zakrętami i prze­
stankami, by dojść do teraźniejszego stanowiska, na jakiem się znajduje 
rolnictwo. Przestrzeń przebyta już w yrów nana , a nasi gospodarze 
mogą daleko krótszą drogą dojść do c e lu , skoro tylko zechcą się 
obznajomić z te rn ,  co dotychczas w dziedzinie rolnictwa osiągnięto. 
Nabytki te bowiem są głównymi filarami nowszej praktyki rolniczej. O 
tych to skarbach  wiedzy, któremi praktyka rolnicza w ostatnich lat dzie­
s ią tkach  została wzbogaconą, mamy zamiar pisać w niniejszych listach 
do naszych rolników, by rychło mogli dotrzeć do teraźniejszego stanu 
rolnictwa i kroczyć nadal drogą postępu.

*■ *
*

Żadna przemysłowość nie sięga tak  głęboko we wszystkie działy 
nauk przyrodniczych i do najgłębszych tajników p rz y ro d y , jak  rolni­
ctwo. Gospodarstwo rolnicze w całej swojej rozciągłości j e s t  tak 
skomplikowane, tak wiele sił przyrodzonych odgrywa przy niem ro lę ,  
i tak  wiele widzimy tam zjawisk wielkich, że potrzeba najdokładniej­
szych badan we wszystkich działach wiedzy przyrodniczej, by wszyst­
kie zachodzące zjawiska w yjaśnić, wszystkie procedury  wytłumaczyć, 
i tym sposobem cały sposób postępowania do racyonalnych sprow a-



—  28 —

dzić podstaw. Botanik, zoolog, fizyk , chemik, mechanik i inżynier, 
wszyscy badając i dociekając, muszą pracować nad obmyśleniem ro l­
nictwa racyonalnego, i żadnemu z tych ludzi fachowych nie wystar­
czają zdolności, hy mógł sam jeden uczynić zadość wszystkim wyma­
ganiom.

Co do botaniki i zoologii, o których tu nasamprzód mówić mamy 
zamiar, zdawałoby się, że dla rolnictwa nie potrzeba właśnie zbyt g łę­
bokich studyów tych działów liis to ry i naturalnej. Rolnik uprawia bardzo 
małą stosunkowo liczbę roślin użytkowych, których cechy botaniczne 
w ogóle oddawna są znane. Próby akklimatyzowania roślin zagranicznych 
są za zwyczaj nieliczne, i nawet nie posiadają mniemanego wielkiego 
znaczenia, jakie im przypisywano. Gatunki zwierząt, których hodowlą 
zajmuje się ro ln ik , ograniczają się na tę małą liczbę oddawna już zna­
nych zwierząt domowych; koń, bydlę, owca, Świnia, drób, pszczoła, 
jedwabnik i  t. p. są indywiduami pod względem zoologicznym dawno 
już zbadanemi. Możnaby przeto sądzić, że botanik i zoolog nie wiele 
w  celach rolniczych mogą mieć do badania, i że to, czego uczą w szko­
łach średnich, wystarcza zupełnie. Tymczasem właśnie te działy wiedzy 
mają dla rolnictwa najwięcej jeszcze do spełnienia. Od postępu ich 
zawisła między innęmi p e w n o ś ć  powodzenia, którejbrak jeszcze go­
spodarstwu rolnemu. Rolnik wystawiony jest na tysiączne wypadki, 
które mogą zniweczyć mu zbiory, a właśnie botanice i zoologii przy­
padło trudne zadanie rolnikowi nieść pomoc od wielu tych klęsk, i 
dawać mu wyjaśnienia o naturze tych zjawisk fatalnych, aby morg 
zastosować środki odpowiedne ku zapobieżeniu lub zaradzeniu. Świat 
zwierzęcy i roślinny, .jakkolwiek tak różne co do organizmów i form 
zewnętrznych w przyrodzie, jednak stanowią jeden łańcuch łączny, i 
zostają w nierozerwalnych związkach ze sobą. W idzimy, że nietylko 
zwierzęta rozwijają się kosztem roślin, lecz w każdym z tych światów 
z osobna jesteśmy świadkami wiecznej walki o byt. Jedne rośliny sta­
rają się rugować drug ie , a w wielu razach rozwijać się kosztem dru­
gich (rośliny pasożytne). W  taki sam sposób jak wiadomo, w ię­
ksza część zwierząt żyje zgubą drugich. Każdemu gospodarzowi 
wiadome są szkody, pochodzące ze zachwaszczenia r o l i ,  co grozi 
zagłuszeniem roślin użytkowych. Z tymi w i d o m y m i  wrogami rolnik 
może wprawdzie stanąć do walki, stara się wyniszczyć je  dobrą upra­
wą i pieleniem, lecz walka ta musi być toczone nieustannie i wymaga 
ciągle pieniędzy i mozołu. Pytając, zkąd się biorą ci goście niepro­
szeni, zkąd pochodzą, i dlaczego właśnie na pewnych miejscach 
szczególniej się zagnieżdżają, dlaczego rozmaite rodzaje takowych
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wyszukują sobie poniekąd osobne stanowiska i t. p. ? to umiejętność 
może wprawdzie dać na niejedno odpowiedź, lecz nie wszędzie i nie na 
wszystkie pytania otrzymujemy te raz  odpowiedź zadowalniającą. J e ­
żeliby nam umiejętność dała bliższą wiadomość o naturze i popędzie 
rozpowszechniania się chwastów, natenczas bylibyśmy zapewne w mo­
żności, zakorzenione już chwasty usunąć na zawsze z naszych ról , i 
położyć tamę przybytkowi nowych, zaprzeczając im zgóry prawo do 
posiadania pól naszych. Że tacy nowi goście nachodzą pewne oko­
lice w sposób niełatwy do wytłumaczenia, p rzedsiębiorąc rodzaj w ę­
drówek w pewnych k ierunkach , i z pewnym upodobaniem wybierają 
sobie siedliska sw o je : tego najlepszym dowodem je s t  obecnie właśnie 
pojawienie się w wielkich masach nowej rośliny pasożytnej w niektórych 
prowincyach Prus, nazwiskiem S tarzec  czyli Starczyk (Senccio ver- 
nalis) .  Ojczyzną tej rośliny ma być Azya środkowa. Linneuszowi 
była ona jeszcze nie znaną,  i dopiero w roku 1781. odkrył ją  p ro fe ­
sor Gilibert w okolicy Grodna na Litwie.

W  przeciągu dwóch dziesiątków lat roślina ta rozszerzyła się 
po rozległych równinach środkowej i południowej części państwa m o­
skiewskiego aż po Kaukaz. W  roku 1822  obserwowano ją  poraź 
pierwszy w okolicy Rosenbergu na Szlązku p ru sk im , i wnet potem 
koło Gross-Herliz na Szlązku austryackim. W kró tce  znikła znowu i 
w roku 1838 pojawiła się w wielkiej ilości koło Opola, Głogowa i 
W rocław ia .  Od tego czasu na Szlązku występuje ona często i w wielu 
m ie jscow ościach , nie zagnieżdżając się jednak  nigdzie stale. Nie tak  
się rzeczy mają w okolicach bardziej na północ położonych. Pom ię­
dzy 1 8 3 0 — 1840 r. dostrzeżono ją  pod Poznaniem, a potem i w in n y c h  
prowincyach Prus, posuwającą się ku Zachodowi, skąd już nie zniknęła, 
lecz zagęszczała się w coraz większych rozmiarach. Pytamy się tedy 
zkąd i dokąd? Co roślinę, już w roku 1781 rosnącą w k r a ju ,  p rzy ­
pierającym do Prus wschodnich, spowodowało, że aż w 40  lat później 
puściła się na w ędrów kę? Dlaczego nie p ierwej? jDlaczego roślina ta 
nie może się utrzymać na Szlązku i w Prusiech wschodnich, których 
gleba i klimat przecież nie bardzo się różnią od krajów sąsiednich? 
Na wszystkie te pytania umiejętność nie może dotychczas zaspokaja­
jącej dać odpowiedzi. T rzeba dopiero badać i dociekać. Ministerstwo 
pruskie widziało się przeto zniewolonem, wyznaczyć nagrodę i za ­
chęcić do czynienia studyów nad tern zielskiem.

Nauka botaniki i zoologii w celach rolniczych byłaby jeszcze 
zresztą ła twą, i ponajwiększej części w yczerpaną ,  gdybyśmy mieli do 
czynienia tylko z w i d o m e m i  indywiduami, t. j .  z takiemi, które mo-
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żna widzieć golem okiem i z łatwością obserwować ich przyrodę i 
właściwości. Takie rośliny i zwierzęta dają się łatwo studyować, a 
umiejętność podała już praktyce wiele bardzo cennych środków, jak 
rośliny i zwierzęta pożyteczne można utrzymywać i rozmnażać, szko­
dliwe zaś tępić i w rozwoju tłumie. Stwórca jednak granicy ich roz­
miarów nie naznaczył podług siły zmysłów ludzkich. Różnice wielkości 
między słoniem a komarem najdrobniejszym, między starym potężnym 
dębem a maleńką stokrotką lub dzięgielem nie stanowią granic u tworów 
świata roślinnego i zwierzęcego; granice te rozciągają się dalej 
aż do drobiazgowości form, która leży poza obrębem naszych orga­
nów wzroku. Gotem okiem już ich niedopatrzeć, a nawet przy pomocy 
szkieł powiększających trudno ich dostrzedz. Drobne te stworzenia, 
znane pod nazwiskiem grzybów, wymoczków i t. p ., posiadają wpra­
wdzie krótki żywot, lecz tein raźniej rozwijają się i mnożą w riadzwy- 
czajnem mnóstwie. Stąd znaczenie ich w świecie zwierzęcym i ro­
ślinnym ogromne, gdyż pojawieniem się swojein lokalnem w wielkich 
masach są w stanie, wielkie wywoływać zmiany. Wszystkie te drobne 
roślinki i zwierzątka są pasożytami, żywią się tylko ciałami [organi­
zowanymi, i żyją przeto na koszt innych istot organicznych. Inna ro­
ślina lub zwierzę, dotknięte przez nich, zawsze chorzeje, lub też na­
wet obumiera całkiem, O ile zapoinocą mikroskopu dostrzedz można? 
to wiedza skonstantowała już, że większa część najniebezpieczniejszych 
i najbardziej niszczących chorób zwierzęcych i roślinnych jest  następ­
stwem działania tych drobnych stworzeń. Dotychczas poznano już ty­
siące takich grzybków i zwierzątek, które w głównych rzeczach różnią 
się od siebie, a występują i rozwijają się pod rozmaitymi warunkami. 
Niektóre z tych istot burzycielskich ograniczają swe siedliska tylko 
na pewne rośliny lub zwierzęta, a rzadko tylko rzucają się na inne 
gatunki. Badania na tein polu datują się od najnowszych czasów, i 
stały się możebnemi dopiero przez wydoskonalenie mikroskopu. Z dniem 
każdym nowe cuda odkrywamy w tym drobnym świecie, i każdy dzień 
przekonuje nas coraz więcej o wielkiem znaczeniu jego dla całego 
życia. I na to przytoczymy czytelnikom naszym przykłady odkryć) 
które poczyniono niedawnemi czasy:

Grzyb pasożytny, pod nazwiskiem botanicznym Rliizoktonia v io -  
lacea  Tul., przed laty już znany był ze swej szkodliwości dla bura­
ków cukrowych. Na innych okopowinach nie dostrzegano go przedtem. 
Dopiero prot. Juliusz Kiihn *) zrobił doświadczenie, że grzyb ten

s) „Zeitschrilt des landw. Cenlralvereins der Provinz Sachsen“. Zeszyt 
czerwcowy z 1868.
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staje się niebezpiecznym także kartoflom, marchwi a nawet lucernie, 
i że u kartofel tudzież u buraków wpływ jego szkodliwy trwa nawet 
po sprzęcie. Dla zwalczenia tego niebezpiecznego pasożyta zdaniem 
prof. Kiihna, nie pozostaje nic innego, jak usunięcie z roli wszystkich 
nadpsutych buraków lub kartofel, a nawet zgniłych, i jeżeli je dajemy 
do kompostu, to kompost taki winien być użyty na ł ą k i , zaś na roli 
dotkniętej przez 3 — 4 lat nie należy sadzić ani kartofel ani buraków.

W  powiatach Riicklinghausen i Dortmund (w  Prusiech) od pię­
ciu lat występuje nowa choroba na żyto. Żyto w jesieni wygląda 
bardzo pięknie, na wiosnę jednak znika powoli z pola, pojedyncze 
źdźbła gniją, chociaż grunt pod niemi suchy, głęboki i urodzajny, 
tak że wszystkie inne rośliny bardzo dobrze udają się na nim. Otoż 
prof. Dr. Nitschke *) powiodło się teraz wynaleźć przyczynę tej 
choroby. Odkrył, że chorobą dotknięte źdźbła żytne, od spodu mocno 
nabrzmiałe, służą za przybytek niezliczonemu mnóstwu żyjątek, stano­
wiących jakiś nieznany dotąd rodzaj o wadu Anguillula, który żyje tylko 
w życie. Żyjątka te rozmnażają się bardzo szybko zapoinocą mnóstwa 
jajeczek, z których bardzo szybko wykłuwa się owad. Ponieważ ży­
jątko to jest zdolne przez kilka lat nawet być w stanie letargieznym, 
przeto słomy z zarażonego żyta nie można używać na mierzwę; ina­
czej cały zaród na nowo dostał by się na pole. Dlatego też celem 
wyniszczenia tych pasożytów należałoby palić źdźbła zarażone, lub 
jeszcze lepiej używać je do sieczki parzonki.

Wyrób cukru burakowego w Galicyi.

Rzuciwszy okiem na daty s ta ty s tyczne ,  jak ie  mamy o p r o -  
dukcyi cukru podczas zeszłorocznej kampanii w rozmaitych k r a ­
jach  * * ) ,  każdem u musi się nasunąć pytanie, dlaczego też  w G a-

*) Profesor botaniki i dyrektor ogrodu botanicznego w Munster.
* •)  Podług katalogu oddziału austryackiego na w ystaw ie powszechnej w  Pa­

ryżu r. 1867. 147 fabryk wyprodukowało w Austryi r. 1865: 1,779.200  
cetnarów cukru su row ego, z czego wyprowadzono za granicę 362.000  
cetnarów. Przytem przerobiono 23,186 936 cetnarów buraków. Przypu­
ściw szy, że jeden mórg gruntu wydaje w przecięciu  260 cetnarów bu­
raków, to owa r. 1865 w Austryi wyprodukowana ilość  buraków zaj­
mowała przestrzeń 89.180 morgów. Podług sprawozdań stenograficznych 
odbytego w  P eszc ie  r. z. walnego zgromadzenia T ow arzystw a cukro-
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licyi, tak obfitującej w ziemię o rną , fabrykacya cukru dotąd nie 
mogła zapuścić korzeni. Podczas kiedy Czechy przeszło 60 , Mo­
rawa trzydzieści k ilka, Szlązk austryacki 15 , Królestwo polskie 
więcej niż 40, W ołyń zaś, Podole i Ukraina przeszło 100 cukro­
wni posiadają; w Galicyi przedtem  wprawdzie na papierze znaj­
dowało się trzy, w rzeczywistości jednak istniała tylko jedna cukro­
wnia uwagi godna, t. j. cukrownia Tłumacka. Lecz i ta jedyna 
fabryka, jakkolwiek należała do rzędu największych, goni teraz 
ostatkami i pozostaje w likwidacyi, tak że niejeden wątpi o pod­
niesieniu [się jej i o dalszej egzystencyi. Jakaż tedy może być 
przyczyna, że cukrowarstwo w Galicyi nie może się zagnieździć? 
Za najgłówniejszy powód tego podają „brak kapitałów 11, jakto 
w ogóle u nas je s t zwyczaj, całą winę przypisywać tej jednej 
okoliczności. Lecz właśnie cukrownia Tłumacka zdaje się zbi­
jać  to przypuszczenie jak  najjaśniej. Przechodząc kilkakrotnie 
z rąk  do rą k , cukrownia ta dostała się nareszcie w ręce spółki 
akcyjnej, której nie brakowało na kapitałach , i k tóra też nie 
szczędziła pieniędzy. Fakt ten dowodzi jasno , że dla wyrobu 
cukru w Galicyi przy niezawodnych widokach zysku kapitały zna- 
leśćby się mogły za g ran icą, ale też zarazem dowodzi, że przy­
czyna niepowodzenia cukrownictwa w Galicyi je s t inna, aniżeli ta, 
k tórą zazwyczaj podają. Zdaniem zaś naszem przyczyny nie po­
trzeba sznkać daleko.

Pewną jes t rzeczą, i nikt zapewne wątpić nie m oże, że Ga- 
licya wedle swego klim atu, swojego położenia tudzież dla buj­
nej i różnorodnej właściwości gleby nadaje się tak  samo do 
uprawy buraków i do polegającego na niej cukrow nictwa, jak  
kraje sąsiedne, gdzie ta gałęź przemysłu już kwitnie. Że u 
nas ani buraki się nie uprawiają w należytej m ierze, ani cukro­
wnictwem nikt się nie zajmuje, to przyczynę tego jedynie w tem 
upatrywać należy, że Galicya w porównaniu z innymi krajami cy- 
wilizowanemi w ogóle za nadto się zacofała. Patrząc na dzieje

wników austryackich, podczas kampanii r. 186(5/67. opłacono podatek od 
21,761.263 cetnarów wiedeńskich kuraków. Z istniejących 156 fabryk było 
140 w ruchu ponajwiększej części w Czechach i na Morawie. Konsumcya 
cukru wynosiła na g łow ę: w  Austryi poniżej Anizy 15 funtów, w Salz- 
hurgskiem i w Austryi górnej 6 funtów, na Szlązku 4%  funt., w  Cze­
chach 4V5 funt., na Morawie 3% funt., w Karynlyi i Krainie 3 funty, na 
W ęgrzech , w G alicyi, Siedm iogrodzie 2 funty, w  C horw acyi, Sław onii 
i Dalmacyi 1— l*/a funtów. W yw óz przekraczał l/„ miliona cetnarów  
wiedeńskich.
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rozw oju  cu k ro w n ic tw a  b u r a c z a n e g o ,  za is te  dziw ić  się p rz y c h o d z i ,  
że  ta  g a łą ź  p rze m y s łu  s ta n ę ła  na  t a k  w ysok im  stopniu .  Pom im o 
do tk liw ych  k lę s k ,  j a k ic h  doznaw ała  w  o k re sa c h  szybko  p o  sobie  n a ­
s tępu jących ,  w idzieliśm y ją ,  j a k  z F r a n c y i  p rz e c h o d z i ła  do N iem iec ,  
u p o w sze ch n ia ła  się w innych  k ra ja ch ,  i na p r z e k o rę  w szys tk im  t r u ­
dnośc iom  ro zw ija ła  sic, p rz y b ie ra ją c  co ra z  w iększe  rozm iary .  Ż adna  
g a ł ą ź  p rze m y s łu  w sza k że  w  ta k  k ró tk im  s tosunkow o czas ie  nie 
dozna ła  ta k  o lb rzym iego  p o s tę p u .  P o  zn ies ien iu  n a p o leo ń sk ieg o  
k o rd o n u  k o n ty n e n ta ln e g o  za jm ow ano  się n ią ty lko  w e F ra n c y i  
A u s try a  dop ie ro  av r .  1834  ( P r u s y  zaś dop ie ro  w  r.  1 8 3 6 ) ,  w y ­
s ła ła  r ze czo z n aw c ó w  do F r a n c y i ,  by zdali sp raw ę  o p o s tę p ie  \  

stan ie  cu k row nic tw a  t a m ż e ,  t a k  że  p o z a  g ran icam i F ra n c y i  c u ­
k row nic tw o  dop ie ro  w czw ar tym  dzies ią tku  la t  1). s tu lec ia  p o c z ę ło  
się sze rze ć ,  i dziś je sz c z e  nie d o s ię g ło  n a jw yższego  p u n k tu  r o z ­
woju. C ło och ro n n e  u s t a ł o ,  p o d a te k  podw yższono  n ad  w sze lką  
m ia rę  * ) ,  a p rz e c ie ż  p ro d u k e y a  w zm aga  się nadzw yczajn ie .  P o d ­
czas  k iedy średn ia  ilość b u rak ó w ,  p rz e ro b io n y c h  w je d n e j  fab ryce ,  
w ynosiła  w ro k u  1848 za ledw o 68.000  c e tn . ,  dziś m ożna  j ą  l iczyć  
p rzyna jm nie j  na 130 .000  ce tn .  rocz n ie .  Je d n ak o w o ż  ta k ie  p o s tę p y  
w ta k  k ró tk im  czas ie  i pod  okolicznośc iam i ta k  n iep rzy jaźnem i 
m ożna by ło  p o ro b ić  ty lko  t a m ,  g d z i e  w o g ó l e  p o s t ą p i ł o  g o ­
s p o d a r s t w o  w i e j s k i e ,  i g d z i e  z a p r o w a d z o n o  k u l t u r ę  
r o z s ą d n ą  i r a c y o n a l n ą .  P u n k t  c iężkości  cu k ro w n ic tw a  leży  w 
b u r a k a c h ,  ale n ie o b o ję tn ą  j e s t  r z e czą ,  j a k i c h  b u ra k ó w  do t e g o  się 
używa. C a łe  pow odzen ie  fa b ry k a c j i  cuk ru  zaw is ło  od j a k o ś c i  b u ­
raków . B urak i p rz e zn ac zo n e  do w yrobu  c u k ru  pow inny  obfitować 
w  cuk ier ,  a być ubog iem i w  s o l e , i d aw ać  sok  ła tw o  się  k la ru jący  
N ie na leży  to  w szakże  do n a j ła tw ie jszy ch  zadań  ro ln ic tw a ,  by  o s ią ­
g n ą ć  tak ie  p rz y m io ty ,  nie s ta ją c  w  sp rze cz n o śc i  z in te re se m  g o ­
sp o d a rs tw a  w ie jsk iego  co  do pew ne j  ile m ożnośc i  w ielkiej i l o ś c i ,  
j a k ą  m a w ydać  p ew n a  p rz e s t rz e ń .

W  naszych  te d y  sm u tnych  s to su n k ach  k r a j o w y c h , w  n izk im  
s to p n iu ,  na  ja k im  zo s ta je  g o sp o d a rs tw o  w iejsk ie ,  leży  p rzyczyna ,

° )  W  P ru siech  opłacano od cetnara buraków  :
w roku 1840....................................  */4 sgr . p o d a tk u ,

» l«''l  «/, „
«   1% „ „
,, 18óO............................... ..... 3 „ „
„.......... 1853....................................  6 „ ,,
u *358....................................  7%  „ „
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ze cukrownictwo wzmóclz się nie mogło, i dopóki gospodarze nasi 
nie zechcą zrobić k roku  naprzód w ku lturze  z ie m i , dopóki sądzą, 
iż na włos nie po trzebują  iść dalej, aniżeli przedtem  byw ało , na­
tenczas ani myśleć o ż a d n y m  przem yśle ,  a tem  mniej o pow o­
dzeniu cukrownictwa w Galicyi. Na jak  wielkie rozm iary  wszakże 
ta  gałęż przem ysłu  naw et bez wywozu jedynie  do pokrycia w ła -  
snej potrzeby krajowej m ogłaby być p ro w ad zo n ą , i jak  wielką 
le n te  z ziemi możnaby mieć przy racyonalnej uprawie buraków  , 
to  czytelnicy nasi niechaj powezmą z dat następujących:

1. Przy teraźniejszej konsumcyi cukru  w Galicyi, licząc dwa 
funty na g ło w ę ,  kraj spożywa rocznie około 92.000 cetnarów 
cukru. Licząc wydatek cukru  tylko po 7% na 100 buraków, to dla 
wyprodukowania owych 92.000 cetnarów cu k ru ,  trzebaby  p rz e ro ­
bić 1,31!j .91 o cetnarów buraków. Aby tedy pokryć po trzebę  kon­
sumcyi krajowej, możnaby przy średniej sperandzie 200 ce tnarów  
z m orga aus tryack iego , oddać co roku KOGI m orgów roli pod 
upraw ę buraków , i dostarczyć zajęcia 11 wielkim cukrowniom, 
przerabiającym  dziennie po 1000 cetnarów  w kampanii 120dniowej. 
Licząc cukier surowy tylko po 18 guld. a. w., za ce tna r  w iedeń­
ski, miałoby to w artość  1,656.000 guld., k tóreby m ogły wpłynąć na 
korzyść gospodarstwa i ludu wiejskiego.

2. P od ług  zestawień W alkboffa, znanego praktycznego  fa­
brykanta cukru w M agdeburgu *), ogół kosztów produkcyi cukru  
z jed n eg o  m o r g a  p r u s k i e g o ,  licząc w przybliżeniu zbiory ś r e ­
dnie i w ł a s n ą  k u l t u r ę  b u r a k ó w ,  wynosi:

AV e F r a n c y  i :
Czynsz dzierżaw ny, nawóz i t. p. ) . .
U praw a, zbiór i t. p. ) około . . . .  34 tal.

Poda tek  od 12.000 kilogr. buraków  na m org  . . .  44 „
Koszta wyrobu we fabryce (p rzyczem  strąca  się

już  w artość melasy, wytłoczyn i t. p. . . .  61 „ 10 sgr.

Razem . . . .  139 tal. 10 sgr.
W  N i e m c z e  c h :

Czynsz dzierżawny, nawóz i t. p. o k o ło .  . . . .  16 tal. 20 s g r .
Uprawa buraków, zbiór i t. p. „   12 „ 24 „
Podatek  we fabryce (150  cetn. po 7 sgr. 6 fenik.) 37 „ 20 „
Koszta wyrobu c u k r u   46 n __

Razem . . . .  112 tai. 4 s<?r.
*) W  d aie le  sw ojem : „D er practisch e Z uckerfabrikant und R affinateur11, 

3. w yd an ie 186li.
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W p a ń s t w i e  M o s k i e w s k i e m :
Czynsz dzierżawny, nawóz i t. p. o k o ło .................  11 tal. — sgr.
Uprawa buraków, zbiór i t. p. „   17 „ 2 „
Podatek w f a b r y c e .......................................................  12 „ — „
Koszta wyrobu w fabryce za berkowiec po 250 kop.,

azatem za 120 c e tn a ró w ..................................  45 „ — „
Razem . . . .  85 tal. 2 sgr.

Za to uzyskuje się z jednego morga magdeburgskiego:
We Francy i.......................................... 1380 funtów cukru surowego,
w N iem czech........................  1200 „ „ „
w państwie M oskiew skiem ..............  840 „ „ „

Jeden cetnar cukru surowego kosztuje tedy w przybliżeniu:
We Francyi 10 tal. 2 sgr. 6 fen.
w N iem czech  9 „ 11 „ — „
w państwie M oskiewskiem 10 „ 4 „ — „

Jeżeli zaś buraki k u p u j ą  s i ę  do fabryki, natenczas pomi­
nąwszy zwykle gorszą jakość buraków, rachunek okazuje się na­
stępujący :

W e F r a n c y i :
12.000 lcilogr. buraków kupnych (za każde 1000 kilogr.

20 franków )     . 64 tal. — sgr.
Podatek i koszta wyrobu jak w y ż e j ..........................105 „ 10 „

Razem. . . .  169 tal. 10 sgr.
Przy wydatku 6% =  1380 funtów, kosztuje przeto 100 fun­

tów cukru surowego 12 tal. 3 srg.
W N i e m c z e c h :

150 cetn. buraków kupnych po 8 sgr. (do 10 sgr.) 40 tal. — sgr.
Podatek i koszta wyrobu jak w y ż e j .........................  82 „ 20 „

Razem . . . .  122 tal. 20 sgr.
Przy wydatku 8% =  1200 funtów, kosztuje 100 funtów cu­

kru surowego 19 tal. 3 sgr. 4 fen.
W p a ń s t w i e  M o s k i e w s k i e m :

120 cetn. buraków kupnych (1 berkowiec =  1 tal.) 30 tal. — sgr
Podatek i koszta wyrobu jak wyżej  .....................  57 „ — „

Razem . . . .  87 tal. — sgr.
Przy wydatku 7% — 840 funtów cukru surowego kosztuje 

100 funtów cukru surowego 10 tal. 10 sgr. 8 1/2 fen.
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Podczas kiedy w państwie moskiewskiem mimo znacznie 
mniejszego p o d a tk u , jaki się tam płaci od wyrobu cukru  w p o ­
równaniu z Niemcami i F rancyą  (w  stosunku 13 : 37 : 27), przy 
sprzedaży buraków jeden m org  na miarę p ruską  przynosi tylko 
2 ta lary  nad czynsz dzierżawny, to  w Niemczech jeden m org  b u ­
raków niesie w przecięciu  10, a we Francyi nawet 30 talarów. 
Ze w państwie moskiewskiem uprawa buraków kosztuje 17 ta la ­
rów, podczas kiedy koszta tej uprawy wynoszą w Niemczech tylko 
12 tal. 24 sgr., to  przyczyna teg o  nie leży w tern, jakoby  w Niem­
czech robotnik  ręczny  był tańszym aniżeli w państwie moskiew­
skiem, tern mniej wtedy, kiedy jeszcze  pańszczyzna nie by ła  zn ie­
sioną; ale powodem je s t  nieupowszechnione używanie odpowiednych 
narzędzi machin rolniczych i zła  upraw a w o g ó le ,  czego z resz tą  
jasno  dowodzą liche rezu lta ta  zbiorów. Posiadając taką  sieć k o ­
lei żelaznych, k tó re  już  teraz przerzynają kraj nasz, nie powinniśmy 
doznawać żadnych przeszkód w chęci zastosowania maszyn przy 
robo tach  rolniczych. Galicya mniej więcej posiadałaby ju ż  te ra z  
wszystkie warunki do dobrej kultury ro ln icze j ,  gdyby tylko nasi 
gospodarze  wiejscy chcieli postępować naprzód, i zamiast rezo n o -  
wać o smutnej przesz łości,  raczej z siłą i energ ią  zwrócili się 
ku przyszłości.

W  przekonan iu , że przy należytem postępowaniu i silnej 
woli ze strony gospodarzy naszych dałaby się podnieść upraw a 
buraków i p ro d u k c ja  cukru w Galicyi, i my nie mamy zamiaru 
ograniczać się tu  na gołosłownem rezonowaniu, lecz występujemy 
z g o t o w y m  p l a n e m  i z p r o p o z y c y ą ,  do wykonania której 
należałoby przyłożyć rękę  ju ż  z początkiem  jesieni najbliższej.

Albowiem gdybyśmy mogli dać zupełnie pewną g w aran c ję ,  
iż będziemy w stanie wyprodukować w Galicyi dosta teczną  ilość 
dobrych buraków  cukrowych, k tóreby  mogły wydawać 8% cukru, 
i to za ceny cokolwiek tańsze aniżeli w Niemczech, natenczas b e z ­
zwłocznie znaleźliby się p rzedsięb io rcy , którzyby byli gotowi, 
skorzystać ze stosunków tak  pomyślnych, i złożyć swoje kapitały 
celem fundowania w Galicyi fabryk cukru.

Mylą się ci, k tórzy sądzą, że los cukrowni Tłum ackiej działa 
odstraszająco na przedsiębiorców zagranicznych, jako też  krajowych. 
Komu znane są dzieje fabryki T łum ackiej,  —  a za gran icą  lepiej one 
są znane aniżeli u nas, — ten wie d o b rze ,  że tylko wielkie błędy 
przyprawiły te  cukrownię o upadek, jak o to :  zaprow adzen ie  metody
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Sehiitzenbaclia wyciągania soku z buraków suszonych; zła jakość 
buraków tak kupnych, jak  i we własnym zarządzie uprawnych; 
nieustanne reparacye we fabryce, od samego początku i z giuntu  
źle założonej, tudzież mylne kierownictwo. Chociaż produkcya fa­
bryki w ostatnich latach znacznie się polepszyła, to jednakowoż 
kapitały , wyłożone na niepotrzebne budynki i urządzenia, jakoto. 
na suszarnie, wodociągi i t. p., dosiągły tak  wielkiej wysokości, 
że nawet przy najlepszem powodzeniu fabryki pod zwykłenn oko­
licznościami nie dałyby sic już umorzyć. Fabryka znajduje się tedy 
w likwidacyi. Tymczasem nie należy myśleć, że fabryka Tłumacka 
ustanie. Przeciwnie po ukończeniu likwidacyi przejdzie praw do­
podobnie w ręce kilku spekulantów, i będzie nieść dobre procenta 
przy kierownictwie norm alnem , racyonalnem i zastosowanem do 
okoliczności.

W szakże obecnie nikt już nie poważy się narazić swój ka­
pitał na niepewne, a tym mniej przy przedsiębiorstwach w Galicyi, 
które niestety za granicą nie najlepszej zażywają sławy. Jeżeli tedy 
chcemy obce kapitały pozyskać dla przem ysłu naszego i wcią­
gnąć do k ra ju , to musimy kapitalistom  nastręczyć coś pewnego, 
coby im mogło służyć za gwarancyą powodzenia. Przy cukro­
wnictwie buraczanem zaś gwarancya ta  zawisła głównie w tem, 
by mieć pewne, niewyczerpane źródło potrzebnej do labiykacyi 
cukru ilości d o b r y c h ,  obfitych w cukier buraków. Zdaniu pa­
nującemu u naszych gospodarzy, że w Galicyi wszędzie można 
uprawiać buraki, musimy sprzeciwić się bardzo stanowczo. O 
b u r a k a c h  p a s t e w n y c h  może być to prawdą, ale nie o b u r a ­
k a c h  c u k r o w y c h .  Na nic się nie przydadzą wszelkie postępy, 
jakie poczyniono w dziale mechanicznym cukrownictwa za pomocą 
konstrukcyi odpowiednych przyrządów i m achin, tudzież w dziale 
chemicznym najnowszemi czasy przez wynalazek doskonałych me­
tod defekacyi i dalszego czyszczenia soku. Powodzenie cukrowni 
zawisło głównie od dobroci buraków, które ma przerobić. Przy 
złych burakach nie ostanie się żadna fabryka choćby najlepiej 
urządzona i najracyonalniej prowadzona. W szelako jeżeli ktos są­
dzi,' że cel ten da się osiągnąć wszędzie jedynie za pomocą od- 
powiednej kultury buraków, jakoto przez użycie dobrego nasienia, 
stosowne m ierzw ienie, dobre obrobienie i t. p., ten mocno się 
myli, gdyż główna rolę przy tem odgrywa jeszcze z i e m i a .  Zna­
nym jest fak tem , iż przy jednej i tej samej uprawie w pewnych 
gruntach rodzi sic w i e l e  i d o b r y c h  buraków cukrowych, które
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ue  tabiyce dają się łatwo przerabiać, podczas kiedy inne grunta 
" id a ją  wprawdzie d o b r e  buraki, ale m a ł o ,  jeszcze inne nato­
miast lodzą w i e l e ,  ale tak złych buraków, że przeróbka tako­
wych na cukier wcale się nie opłaci. Poszukując rezultatów umie­
jętności i doświadczeń dotychczasowych, i pytając, jakie właści­
wości  ̂ winien posiadać grunt przydatny do produkcyi dobrych 
buraków ? dowiadujemy s ię , że

I. p o d  w z g l ę d e m  f i z y k a l n y m  grunt buraczany powi­
nien być:

a)  dość lekki; dlatego też do uprawy buraków lżejsze grunta 
glinkowate, zawierające 20 — 50% gliny, nadają się lepiej, 
aniżeli ciężkie lub zwięzłe iły, które się łatwo zbijają w gru­
dy, trudne do rozdrobnienia,

b) gleba ciepła,

c) posiadająca siłę zatrzymywania wilgoci,
d) dość spora i głęboka

e) z warstwą spodnią przepuszczalną, gdyż zatrzymywanie się 
wody w warstwie spodniej działa bardzo szkodliwie.

, w z g l ę d e m  c h e m i c z n y m  powinna ziemia zawie-
lac wszystkie te składniki, których burak potrzebuje do swojego 
wzrostu, a mianowicie w formie, łatwo asymilującej się dla ro­
simy. Wedle doświadczeń ogólnie poczynionych wapno działa bar­
dzo pomyślnie; na ziemi wapnistej i marglowatej rodzą sic buraki, 
najdoskonalsze do labrykacyi cukru. Najszczęśliwiej położone cu­
krownie czeskie w Czaslau, Kuttenberg, Neubof, Philippshof, 
nadborz, a poczęści także w Ronowie, Schlebie, Szuszycach po­
siadają przeważnie iły obfitujące w humus i lekkie glinki z po­
kładami marglowemi. Dobra Girna, Schonhof, Tippel w Prusiech, 
produkujące buraki cukrowe wyśmienitej jakości, posiadaja ziemie 
w apmstą.^ Koło Sm iły, na Ukrainie, słynnej z produkcyi buraków 
najwięcej cukrzystych, znajduje się w gruncie wiele marglu wa- 
piennego. Podobne doświadczenia poczyniono także we Francyi. 
takich pewników dostarcza nam praktyka, a przecież zupełna 

nawet analiza ziemi, choćby najlepiej wyjaśniająca fizykalne i che­
miczne właściwości takowej, nie daje nam dotychczas żadnego 
cryteryum, żadnej rękojmii przy rozeznawaniu, jaki grunt przydatny 
jest pod buraki. W alhhof powiada tedy bardzo słusznie, że z b a ­
d a n i e  z i e m i  p r z y d a t n e j  p o d  b u r a k i  c u k r o w e  mus i  s i c  
o g r a n i c z a ć  n a  p o p r z e d n i e  e m p i r y c z n e  p r ó b y  u p r a w y
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b u r a k ó w  i n a  r o z b i ó r  t y c h ż e .  „ S a d ź m y  b u r a k i  i p r z e ­
k o n a j m y  s i ę ,  c z y  m a j ą  w i e l e  c u k r u . “

Chcąc przeto rozkrzewić cukrownictwo w G alicyi, musimy
nasamprzód zrobić tę  próbę empiryczną, musimy sadzić buraki na
próbę, i następnie dociekać, czy i w których okolicach obfitują 
najbardziej w cukier. Jeżeli zaś próby te mają przynieść poży­
tek  praktyczny, to muszą być Avszystlde przedsiębrane podług 
jednego planu. W szystkie grunta należałoby jednakowo obrobić, 
mniej Aviecej jednakowo znaAvozic, jednakiem  nasieniem zasadzić, 
i ile możności jednakoivej przestrzegać kultury.

Jako redaktor „ R o l n i k a "  i profesor technologii chemicznej 
przy naszej akademii technicznej iv kraju, uważam się za poivo- 
łanego, zachęcić naszych gospodarzy jak  najusilniej do przedsię- 
Avziecia tych p ró b , i zająć się kierownictwem całego p rzedsię- 
biorstwa.

W następnych numerach R o l n i k a  zestawimy czytelnikom  
doŚAriadczenia poczynione co do uprawy buraków, a mianowicie 
co do nawożenia ziemi, sposobów sadzenia, dalszego pielegnoiva- 
nia, szkodników, zbioru i przechowywania burakóir i t. d. Ci pa- 
noAvie gospodarze, którzy mniemają, iż posiadają grunt sposobny 
pod buraki, niechaj tedy pod jesień  tego  roku jeszcze  spokładają 
rolę pod buraki. Prześwietny kom itet naszego T W arzystw a cen­
tralnego niezaAvodnie postara się o dobre nasienie burakoiv dla 
tej próby. Na przyszłą Aviosne każdy z gospodarzy, chcących przy­
stąpić do tej próby, mógłby zasadzić morg lub kilka morgÓAV bu­
rakami, chodzić koło nich podług przepisu, obliczyć rezultat zbioru, 
i po sprzęcie kilka egzemplarzy burakÓAv przesłać do laboratoryum  
chem icznego akademii technicznej dla rozbioru i zbadania, jaki 
procent cukru a v  nich zaAvarty. Okażeż się rezultat dobry ( a v  c o  

Avierzymy), natenczas ogłosim y go nietylko a v  R o l n i k u ,  ale i 
a v  d z i e n n i k a c h  z a g r a n i c z n y c h ,  a czytelnicy nasi mogą być 
peAvni, że dobry skutek nie omyli.

0  przyczynach obdluźcuia dóbr ziem skich.
W łaśnie Avyszto a v  Berlinie dziełko napisane przez R odber- 

tusa JagetzoAv, pod ty tułem : „W yjaśnienie dzisiejszego braku k re ­
dytu dla posiadłości ziemskich i podanie środkÓAy zaradczych".
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W edług- jego badań pochodzi obdłużenie dóbr ziemskich nie z przy- 
czyn gospodarczych i nakładów celem ulepszenia pospodarstwa, 
lecz je s t koniecznością wynikającą z interesu prawa prywatnego 
leżącą w interesie zasady prawa cywilnego. Udowadnia bowiem 
autor, że największa część długów ciężących na dobrach ziem­
skich w Prusiech pochodzi ze z m i a n  w p o s i a d a n i u ,  z opłat 
spadkowych i zaległości cen kupna. Na poparcie tego tw ierdzenia 
przytacza 011 ułożony z polecenia rządu pruskiego tabelaryczny wy­
kaz wszystkich zmian w posiadaniu szlacheckich dóbr ziemskich 
w prow incyach pruskich, które zaszły w krótkim przeciągu czasu 
od roku 1835 1864. W prawdzie zestawienie to dotyczy państwa
pruskiego i obejmuje stosunkowo nader krótki, zaledwie 30letni 
przeciąg czasu, sądzimy jednak że fakta te mają wielką i ogólną 
doniosłość, zwłaszcza w zastosowaniu do naszych stosunków, gdyż 
jesteśm y przekonani, że obdłużenie dobr ziemskich w naszym 
kraju z tychże samych pochodzi przyczyn. Podajemy zatem naszym 
czytelnikom zestawienie to z tern życzeniem , ażeby i u nas ze­
brano w tym względzie potrzebne daty statystyczne. Podług tego 
wykazu wyjętego z dzieła Rodbertusa liczba dóbr szlacheckich 
we wszystkich prowincyach pruskich była następującą:

Marchia brandeburska 1036, Nowa Marchia 816, Prusy wscho­
dnie 1707, Pomarania 1802, Poznańskie 1348, Szlązk 3088, S a- 
xonia 1287, W estfalia 40 0 ; razem 11.771.

W e wszystkich tych prowincyach od roku 1838— 68 zaszły na­
stępujące zmiany w posiadaniu częścią w drodze spadkobierstw czę­
ścią przez dobrowolną albo przymusową sprzedaż w drodze licy tacy i:

P r o w in c ja  Zm iany S p rzed aż S p rzed a ż  p rzy ­ Sum a
spadkow e dobrow olna m usow a w  drodze w szy stk ich

publ licy tacy i zm ian
Marchia Brand. 682 827 62 1870
Nowa Marchia 494 1089 73 1636
Prusy wschodnie 1042 2338 121 3498
Pomerania 1272 2299 160 3731
W . Ks. Poznańskie 1188 1816 442 3443
Szlązk 1984 4777 407 7088
Saksonia 947 1144 69 2160
W estfalia 377 117 13 807

Razem . . 7903 14.404 1347 23.684
Z tego zestawienia statystycznego okazuje s ię , iż w prze­

ciągu 30letniego zaledwie okresu czasu 11a 11.771 dóbr szlachec-
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kich zaszło 23.6S4 zmian posiadania, co też  oczyw iście za naj­
głów niejszy powód obdłużenia ziemskich posiadłości poczytać 
musimy. Powyższa tablica pokazuje nam również i to w łaśnie 
nie na największą pociechę, naszą, iż ze wszystkich prowincyj 
pruskich stosunkowo do liczby posiadaczy ziemskich najliczniejsze 
zmiany i największa liczba sprzedaży przymusowych w drodze licy -  
tacyi publicznej zachodziła w W . Ks. Poznańskiem.

Sprawozdanie z 36. walnego zgromadzenia
galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

Dnia 30. C zerw ca  o godzin ie  11. z rana, po solennej wotywie w  kościele 
a rch ikatedralnym , zebrało  się w sali sejm owej k ilkudziesięciu  członków  T o w a­
rzy stw a  na p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e .

P re z es  G r o c h o l s k i  K azim ierz  zaga ił je  przem ow a n a s tęp u jąc a ,
„P ierw szy  ra z  mam zaszczy t p rzew odniczyć W aszym  czynnościom , a;e 

n ieste ty  nie pod szczęśliw a gw iazdą.
„G azeta  urzędow a zaw iadom iła nas bowiem o znacznem  podw yższen iu  

p o datków , k tó re  tern dotkliw iej da się  nam u c zu ć , że mamy dodatek  sta ły . 
W praw dzie  taż G azeta  uspokaja n a s ,  iż zam ierzona je s t  tein tylko reform a p o ­
datków, a z rozpraw  R ady P aństw a wiemy także, iż  dodatek tylko na rok  jed en  
uchwalony, gdy jed n ak  w ytkniętym  celem  we w szystk ich  zm ianach je s t  p o d ­
w yższen ie  podatków , nazw ać  tego reform ą, zdaniem  mojem, n ie można.

„Pew ny jestem , że mimo tych p rzeciw ności rą k  nie opuścicie. Zanadto 
bowiem w ychow ani jesteśm y w  szkole n ieszczęśc ia , aby nas lada przeciw ność 
złam ać m ogła; p rzec iw n ie  ufam, iż to W am  doda nowego bodźca do w y trw a łej 
p racy  i do podw ojenia u s iło w a ń , aby podwoić dotychczasow e z ziem i dochody, 
iżby spuścizna  Ojców naszych p rz e sz ła  w ręce  synów naszych (o k lask i). T ein  
życzeniem  zagajam  posiedzenie".

D e l e g a c i  o d d z i a ł ó w  T ow arzystw a, przybyli z pow iatów : 1. B i r c z a ,  
Innocenty  K ow alski. 2. B o r s z c z ó w ,  Jan  Jocz i Rom uald B ocheński. 3. 
B o b r k a ,  W ładysław  K alinow ski i Rom an W ybranow ski. 4. B r o d y ,  H en ry k  
G órski. 5. B r z e ż a n y  i P o d h a j c e ,  F ranciszek  T orosiew icz. 6. B o r s z c z ó w ,  
i " K r o s n o ,  Teofil O staszew ski. 7. B u c z a c z ,  n ik t. 8. C z o r t k ó w ,  W ale - 
ry an  Podlew ski i W ładysław  W ró b lew sk i. 9. D r o h o b y c z ,  n ik t. 10. H o ­
r o  d e n k a  i S n i a t y n ,  M ieczysław  h r. D zieduszycki i D aw id A brahainow icz. 
11. I l u s i a t y n ,  M ieczysław  Potocki i L eonard  H orodyski. 12. J a r o s ł a w ,  
E d u ard  M icew slii. 13. Z pow iatów  K a ł u s z a ,  D o l i n y  i Ż y d a c z o w a ,  
n ik t. 14. K a m i o n k a ,  T ad eu sz  W asilew sk i. 15. K o ł o m y j a  i K o s s ó w ,  
W ładysław  D rohojew ski. 16. L w ó w  (m iasto i pow iat) K siądz E u stach y  M e- 
runow icz i Nikodem Soekanik. 17. P r z e m y ś l  i M o ś c i s k a ,  n ik t. 18. R a w a  
i C i e s z a n ó w ,  n ik t. 19. R o h a t y n ,  M arceli Bogdanow icz i B ro n isław  U je j­
sk i. 20. R u d k i  i G r ó d e k ,  Ignacy  A n d ru szo w sk i, Józef G iz e w s k i, Jan  
B re u e r  , Zygm unt K otkow ski i W łodzim ierz  N iezabitow ski, 21. S a m b o r ,

2
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M acie j Zenon Serwatowski. 22. S a n o k  i L i s k o ,  Felieyan Laskowski i Ja- 
kób Wiklor. 23. S o k a l ,  Karol Łomnicki i Izydor Grocholski. 24. S t a n i ­
s ł a w ó w  i T ł u m a c z ,  Slanislaw lir. Borkowski i Ryszard hr. Rozwadowski.
25. S t a r e m i a s t o  i T u r k a ,  Książę Ludwik Poniński i Stanisław Katyński.
26. T a r n o p o l  i Z h a r a ż ,  Kazimierz Szelisk i , zastęp. Alfred hr. Borkowski.
27. Z a l e s z c z y k i ,  Leoncyusz Wybranowski i Seweryn bar. Brunicki.
28. Z ł o c z ó w  i P r z e m y ś l a n y ,  nikt.

D e l e g a c i  i n n y c h  T o w a r z y s t w :  Towarzystwo K r a i ń s k i e ,  del. 
J. Excel. Kazimierz hr. Krasicki. T. S t y r y j s k i e ,  tenże. T. W i e d e ń s k i e ,  
Książę Leon Sapieha i Edward Dulski. T. C z e s k i e ,  Józef G relinger-G re-  
liński. T. C h o w u  k o n i ,  Alexander hr. Dzieduszycki. T. K r a k o w s k i e ,  
Jan hr. Załuski i Kazimierz hr. Wodzicki. T. B u k o w i ń s k i e ,  Kazimierz Gro­
cholski i Józef Grelinger - Greliński. T. K a  ry  n ty j  s k i  e, Józef Grelinger- 
Greliński. T. N i ż s z o - A u s f r y a c k i e ,  len sam. T. O g r o d n i c z o - S a -  
d o w n i c z e ,  Włodzimierz lir. Russocki i Konstanty Slanislaw Pietruski.

Do biura redakcyjnego powołał przewodniczący pp. Kotkowskiego Z y­
gmunta, lir. Rozwadowskiego Ryszarda i Wróblewskiego Władysława.

Sekretarz Tow. G r e l i  n g c r - G re li  ń s k i  odczytał sprawozdanie z czyn­
ności komitetu od ostatniego walnego zgromadzenia, tudzież z obecnego stanu 
Towarzystwa.

W  tym czasie odbył komitet 23 posiodzeń zwyczajnych i nadzwyczaj­
nych (co pięć dni przypadało jedno posiedzenie). Ponieważ rezultat posiedzeń 
tych był ogłaszany regularnie w dziennikach a także i w R o l n i k u ,  przeto 
wyjmujemy ze sprawozdania tego te szczegóły tylko, które w owych sprawo­
zdaniach częściowych nie były ogłoszone. Najważniejszą sprawą, którą się ko­
mitet zajmował, było ułożenie nowych statutów Towarzystwa, i ostateczne zre­
dagowanie statutu organicznego szkoły Gospodarstwa wiejskiego w Dublanach. 
Obie te prace uskutecznił. Co do statutu Towarzystwa, to już dnia 9. Marca 
b. r .  wysadzono komisyę z pięciu do ułożenia punktów zasadniczych. Dnia 18., 
23. i 27. Marca uchwalono punkta zasadnicze. Zarazem złożono koinisyę drugą 
z trzech członków do zredagowania statutu, a dnia 6., 8., 10., 12., 13 , 15., 
16. i 19. Czerwca przyjęto ułożony przez komisyę. projekt statutu. Daty powyż 
przywiedzione dowodzą, iż komitet dokładał wszelkich starań, ażeby uchwale 
walnego Zgromadzenia w całej rozległości zadość uczynić. Jednak mimo wytę­
żonej czynności nie zdołał na czas rozesłać tego projektu oddziałom. Oba pro- 
jek ta  położone są na porządku dziennym. W  sprawie usunięcia zarazy bydlę­
cej komitet wyznaczył osobną komisyę. Wypracowane przez nią wnioski nie 
przyszły  jednak pod obrady, ponieważ tymczasem rząd wniósł do Rady państwa 
projekt. Komitet wyczekiwał tedy uchwał dotyczących, które będą musiały być 
uwzględnione.

W  skutek rozpisanego na dyrektora Zakładu Dublańskiego konkursu po­
dało się pięciu kandydatów, a mianowicie: pp. Dr. Au i lir. Chotomski z Po­
znańskiego , Dr. Olędzki z Królestwa polskiego, Pictrzycki i Slrusiewicz 
z kraju, kundusz stypendyjny imienia lir. Kazimierza Kiasickiego w skutek 
składki doraźnie zarządzonej, wynoszący 817 zlr., za uprzejmem współdziała­
niem oddziałów wzrósł do kwoty 1341 złr., do czego przyczyniła się także 
piezasobna młodzież Szkoły Dublańskiej.
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W y r o b ie n i e  sz em a tó w  d la  u k ła d u  s ta ty s ty k i  r o ln ic z e j  spóź n i ło  s ię  z  p o -

w o d u  n a w a łu  p r a c  n ag ły ch .
W z g lę d e m  u p r a w y  ro ś l in y  „ S z c z e ń  d r a p a c z  ( D i p s a c u s  f u l l o n u m , W e b e r -  

k a r d e )  u d a ł '  s ie  kom ite t  do z a r z ą d u  d ó b r  Ż y w ie c k ic h ,  l e c z  n ie  o t r z y m a ł  z t a m -  
tad  j e s z c z e  ż a d n e j  o dpow iedz i .  N a  z a p y ta n ie  w y s to s o w a n e  do o d d z ia łó w  , o ile 
z iem iak i  na  po lach  d r e n o w a n y c h  p o d le g a ją  z a r a z i e ,  n a d e s z ł a  o d p o w ie d z  z  U .  
oddz ia łów , że  pól d r e n o w a n y c h  tam że  n ie  ma. T y lk o  o d d z ia ł  K o łom yjsk i  d o m o s ł  
iż  w  K am ionkach  w ie lk ic h  k a r to f le  na  polu  d r e n o w a n e m  n igdy  m e  p o d le g a ły  
z a r a z ie ,  i l ep ie j  da ły  s ię  p r z e c h o w y w a ć  n iż  z pól n ie d re n o w a n y c h .  T o  sam o 
don iósł  oddz ia ł  S a n o c k i ,  co do pól d r e n o w a n y c h  w  K lim ków ce  z tym d o d a tk i e m ,  
iż  w  tej  m ie jsco w o śc i  z iem n iak i  i  n a  po lach  n ie d re n o w a n y c h  n ig d y  s ,ę  m e  p su ły ,  
tylko m nie jszy  plon w y d a w a ły .  W  o b rę b ie  o d d z ia łó w  B r z o z o w s k ie g o  i  S a m b o r ­
sk iego  z n a jd u ją  s ię  w p r a w d z ie  t a k ż e  ro le  d r e n o w a n e ,  a  m ia n o w ic ie  w N o z d r z c u  
i  B ylicach ,  a le z tam tąd  nie  n a d e s ła n o  ża d n y c h  sp ra w o z d a ń .

L ic z n ie j  n a p ły n ę ły  o d p o w ied z i  n a  p y t a n i a ,  k tó ry  z s i e w m k o w  r z ę d o w y c h  
j e s t  o d p o w ied n ie jszy ,  czy V ik to r ia  Dril l ,  c zy  s i e w n ik  G a re t t a .  W s z y s t k i e  d a j ą  
p i e rw s z e ń s tw o  s ie w n ik o w i  V ik to r ia  D r i l l ,  z a r z u c a j ą c  G a r e t t o w s k ie m u  c ię z k o s c ,  
skom p l ik o w an ie  i n i e p ro p o rc y o n a ln ą  w y ż s z o ść  ceny  w  s to s u n k u  do r e z u l t a tu .  
V ic to r ia  D r i l l  o b s ie w a  w  10 g o d z in a c h  osiem m o rg ó w  b e z  z m ę c z e n ia  k o n i ,  
do obsług i  w y s ta r c z a j ą  t r z y  h ro n ia k i  a lbo  p a r a  w o łó w ,  s i e w n i k  t e n  k o s z tu je  
320 z łr .  O d d z ia ł  K ołom yjsk i  z w r ó c i ł  p r z y le m  u w a g ę  n a  s i e w n ik  k u p k o w y  do 
b u r a k ó w  i k u k u rn d z y ,  w y n a la z k u  K u t z e r a  z P r a g i .  W a ż n ą  z a l e l ą  je g o  c e n a  

p r z y s t ę p n a .
K o n k u r su  na  a s y s te n ta  l a b o ra to ry u m  c h e m iczn eg o  w D u b la n a c h  m e  r o z ­

pisano  dotąd ,  a  to nie  tylko dla b r a k u  f u n d u sz ó w ,  a le  nad to  dla  b r a k u  pom ie ­
sz czen ia .  W  tym w z g lę d z ie  k o m ite t  u s p r a w ie d l iw i ł  s i ę  osobno  w  toku  p o s i e ­
dzeń ,  o czem  pon iże j .  U c h w a le  p o p rz e d n ie g o  w aln .  Z g ro m a d z e n ia  
u r z ą d z e n ia  s ta cy i  d o św ia d c z a ln e j  m ach in  i n a r z ę d z i  r o ln ic z y c h  w  D u b la n a c h ,  
s ta ło  s ie  o tyle z a d o ś ć ,  iż  odnośny  s t a tu t  j e s t  j u ż  w  p r o j e k c i e  g o tow y .  D o ty c h ­
c z a s  w s z a k ż e  j e d n e  ty lko  k w c s ly ę  z a s a d n ic z ą  r o z s t r z y g n i ę t o ,  a  to, iz  z a p r o ­

w a d z o n e  być  m a ją  ta k s y  s t a łe  od r o b ie n i a  p ró b  ta m ż e .
Ze s p r a w  b ie ż ą c y c h  u re g u lo w a n o  p o rz ą d e k  p o s ie d z e ń  k o m ite tu  w  ten  

sp o só b ,  że  z w y c z a j n e ‘ p o s ie d z e n ia  m a ja  s ię  o d b y w ać  k a ż d e j  d ru g ie j  i c z w a r t e j  
soboty  w  m iesiącu ,  n a d z w y c z a jn e  za ś  tyle ra z y ,  i le r a z y  z a jd z ie  ego po r z e  a. 
S p r a w ę  s to w a rz y s z e n ia  pożyczk o w eg o  n a  r z e c z  p o w o d z ią  z e s z ł o r o c z n ą  d o t k n i ę ­
tych ,  po p a r to  u z b ie ra n ie m  i p r z e s ła n ie m  T o w a r z y s t w u  ro ln ic z e m u  w  K ra k o w ie  
3800 z ł r . ,  u z b i e r a n y c h  p r z e z  odd z ia ł  B r z e ż a ń s k o  - P s d h a je c k i ,  H o ro d e n s k i  i  a 
m ioneck i .  P o p a r to  ż y c z e n ie  o d d z ia łu  S ta ro m ie j s k ie g o  osobnym  p r z e d s t a w i e ­
niem  do N a m ie s tn ic tw a  w zg lę d e m  u r z ą d z e n ia  s t a c y i  o g ie ro w  w  T u r z e m ; n a  
w e z w a n ie  u r z ę d ó w  p o w ia to w y c h  w  Ż y d a c z o w ie  i J a w o ro w ie  w yde  e g o w an o  po 
d w ó ch  c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  do o c e n ie n ia  o g ie ró w  p r y w a t n y c h  m a ją c y c h  
być p u sz c z a n e m i  do s t a n o w ie n ia  za  o p ła tą ,  ż  p ow odu  w ie lk i e j  w a r t o ś ć ,  n a w o ­
zow ej  s i a r c z y k u  p o ta s u  ( p r z e z  d z ie n n ik i  polsk ie  z w a n e g o  u p o r c z y w i e  obcym  
n a z w is k ie m  k a l i ) ,  z n a jd u ją c e g o  się  w  k o p a ln ia c h  soli  k u c h e n n e j  w  p o w ie c ie  
K a łu sk im ,  z a w e z w a n o  R a d ę  o d d z ia łu  tam te jsze g o  do z ł o z e m a  osobne j  ko y 
w  c e lu  z b a d a n ia  na  m ie jscu ,  g d z ie  i w  ja k ie j  i lośc i  s ia rc z y l i  p o ta s u  s .ę  z n a j ­
d u j e ?  Czy w a r s t w y  je g o  s ą  pod so lą  k u c h e n n ą ,  czy też nai m ą ,  u
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IV warstwach przekładanych? W reszcie jakich kosztów i  zachodów wymaga 
dobycie jednego cetnara. Odpowiedzi wyczekuje komitet dotąd jakoteż okazów 
dla przedsięw zięcia rozbioru chemicznego w laboratoryum Dublańskiem.

Zażądane od oddziałów daty statystyczne co do owczarń tamtejszych 
szlachetnych wpłynęły dotąd z dziewięciu oddziałów: Staremiasto i Kołomyja 
nie chowają owiec szlachetnych. Owczarnie na teryloryum oddziału B rzeżań- 
skiego hczą 8927, Kamioneckiego 2080, Przemyślańskiego 9029, R udecko-G ro- 
deck. 3760, Sanock. 1474, Tarnopolsk. 6916, Zbarazk. 2676, Złoczowsk. 6040. 
lazem  w 7 oddziałach 44.498 sztuk owiec uszlachetnionych.

Stan Towarzystwa je s t następujący:
Oddziałów jes t 28. Ogólna liczba członków Towarzystw a centralnego wynosi 

908, członków oddziałowych 731, razem 1039. Najsilniejszy co do liczby członków 
obojga kategoryi je s t oddział Lwowski, obejmuje bowiem 203 członków. Po 
nim następują: Oddział Brodzki członków 93 , Przem ysko-M ościcki 91, Ja ro ­
sławski 80, Złoczowsko-Przemyślański 75, Tarnopolsko - Zbaraski 67, Rudecko- 
Grodeeki i Brzeżańsko - Podhajecki po 66, Kamionecki 64, Ilorodeński 60; 
najsłabszy w tej mierze jes t oddział Drohobycki, liczy bowiem tylko 15 członków.

Co do liczby członków oddziałowych wykazuje oddział Brodzki 68, Ja ­
rosław ski 66, Przemysko - Mościski 49, Kamionecki 45, Horodeński 42, Lwow ­
ski 38, Starom iejski 37 członków. Najsłabszy pod tym wzgledem jes t oddział 
Brzozowski, nie ma bowiem żadnego członka oddziałowego.

Biblioteka Towarzystw a centralnego pomnożyła się w tym okresie droga
wymiany (oprócz czasopism rolniczych) o 23 dzieł, w drodze darów o 20,’

zad nadesłał sześć dzieł, drogą kupna przybyło dwa dzieła (D e r  W i e s e n -
b a u  von Vincent i O f f i e i e l l e r  B e r i c h t  i i b e r  d i e  W n l t a u s s t e l l u n ?  
i n  P a r i s .  8

Zbiory Dublańskie pomnożone zostały nader cennym kosztownym dziełem 
Duhamela O d r z e w a c h  i k r z e w a c h  h o d o w a n y c h  w e  P r a n c y i  z ry c i­
nami od reki kolorowanemi (dar Alfreda Młockiego), tudzież dwoma odłamami 
kła i okruchami kości mamutowej (dar p. Michalskiego).

Oprócz tego wspomina komitet w swem sprawozdaniu o zamierzonem w ro­
ku 18!>8. przez tutejszą Izbę handlowo - przemysłową urządzeniu wystawy 
przem ysłowo-rolniczej we Lwowie, zapraszając gospodarzy do licznego udziału.

W  sprawie obsadzenia katedry weterynaryi przy szkole Dubłańskiej ko­
mitet robił kilkakrotne usiłowania, by wynałeść człowieka, któryby przedm iot 
ten mógł wykładać po polsku. Udawał się do Poznania bezskutecznie, gdyż 
z tamtąd moznaby dostać człowieka, ale tylko za wynagrodzeniem, przechodzą­
c e j  fundusze Tow arzystw a; udawał się do Krakowa do Drw. Dietla i Majera 
i ci zwrócili jego uwagę na zakład w eterynaryi w W iedniu, gdzie młodzież 
nawet kosztem krajowym się kształci. Otóż w zakładzie tym znajduje sie 
zaledwie jeden młodzieniec, który po ukończeniu kursów w eterynarskich 'byłby 
w stanie, objąć polską profesurę w Dublanach.

Medal bronzowy, który gal. Towarzystwo agronom, otrzymało z wystawy 
paryzkiej, wyobraża z jednej strony głowę Cesarza Napoleona z napisem wokó ł  
„Empereur Napoleon* ■, z drugiej strony umieszczony je s t napis następujący
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Exposition  Unwerselie de M D C C C L X V II. d Paris.
Recompenses.

Pośrodku zaś wyrazy:
Societe d ’A griculture de Lemberg.

Dyplom, przyznający medal powyższy, na arkuszu grubego papieru 
pergaminowego przedstawia taki napis:

E xposition  In tern a tio n a le  de 18 6 7  
d Paris 

Le Jurg Internationale  
d la

Societć d’Agriculture de Lemberg 
A utriche  

A griculture et Industrie  
Groupe V. Classe 4 3  P roduits agricoles Au pays.

P aris le te r  Ju ille t 1867  
Le Conseiller A"Etat, Commissair general Le m inistre

Vicepresident de la Commission 
F. L . P lay ( L .  S .J  De Forcade

Nadto widzimy po bokach dwa odciski ogólnego medalu na pamiątkę 
wystawy paryzkiej wybitego.

Sprawozdanie komitetu przyjęło zgromadzenie do wiadomości, podobnież 
następne sprawozdanie Dyrekcyi Dublańskiej, którego szczegóły zmuszeni j e ­
steśmy odłożyć do przyszłego zeszytu.

P o d l e w s k i  Waleryan złożył wniosek, by walne Zgromadzenie uchwa­
liło petycyę do Ministerstwa o potrzebie wybudowania kolei żelaznej od Prze­
myśla na Sambor, Drohobycz, Stanisławów do Ilusiatyna. Wniosku tego nie 
wzięto zaraz pod obradę, lecz odesłano go do komitetu. Co do podziału na 
sekeye wniósł Abrabamowicz, by tym razem zaniechać kostytuorvania się w sekeye 
a pytania w programie postawione, traktować od razu in  pleno. Lecz i w tym 
punkcie nie zapadła żadna uchwała; Wybranowski poruszył kweslyę trakto­
wania projektu Statutów Towarzystwa, i żądał, by Zgromadzenie przystąpiło 
do tego, pomimo że projekt nie był przedłożony oddziałom. W  tym samym 
duchu za bezzwłocznem wzięciem pod obrady i uchwaleniem Statutów przemówił 
D o b r z a ń s k i  Jan, podczas kiedy D z i  e d us  zy c k i  M. obstawał przy wyko­
naniu uchwały poprzedniego walnego Zgromadzenia, by projekt Statutów komu­
nikowany był naprzód oddziałom. Na tern skończyło się posiedzenie pierwsze 
o godzinie 12. dlatego, że równocześnie odbywało się posiedzenie Towarzy­
stwa kredytowego, którego delegatami było wielu członków Towarzystwa go­
spodarskiego.

P o s i e d z e n i e  II. odbyło się wieczorem tegoż dnia. G e r i n g e r  imie­
niem komitetu zdał sprawę z wniosku W. Podlewskiego względem poparcia 
projektu kolei Przemysko-Husiatyńskiej, proponując aby petycya była wystoso­
waną nic do ministerstwa ale do Rady państwa. R o z w a d o w s k i  R. zawia­
domił, że taki sam wniosek złożony został ze strony oddziału Stanisławow­
skiego. Nad sprawą tą wywiązała się żwawa dyskusya, G o l e j e w s k i  Antoni 
oświadczył się za analogicznein popieraniem wszystkich projektów kolejowych 
w kraju, bo nie ma szczególniejszej przyczyny czynić wyjątek tylko Z jednym.
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K a m i ń s k i  Ignacy popierał wniosek komilelu, również  B i a ł o s k ó r s k i  i Po *  
d l e w s k i .  D o b r z a ń s k i  Jan  c h c ia ł ,  aby także do Sejmu wystosować pety- 
cye o poparcie  rzeczonej  l in ii,  albowiem głos Sejmu będzie donośniejszym, 
niż Towarzystwa.  Książe S a p i e h a  Adam był w komitecie za przejśc iem  do 
porządku dziennego nad tym wnioskiem; gdyż sp raw  tak ich ,  k tó re  potrzebują  
zbadania  fachowego, nie można zała tw iać  w pięciu minutach ani zbywać fele- 
tonowo. W  tym raz ie  nie mamy żadnych cyfer. T rze b a  p ierwej  zastanowić się, 
zapytać inżynierów, zbadać stosunki ruchu  handlowego, mieć całą t rasę  przed 
oczyma, a potem dopiero p r o s i ć ; inaczej Towarzystwo może się narazić  na  p rz y ­
k rą  odpowiedź. Ministerstwo może powiedzieć przed  Radą p a ń s t w a : Die Bahn 
i s t  ein Unsinn, i petycya nasza  pójdzie do kosza- Je s t  przeto  za  tern, aby w n io ­
sek  zwrócić  komitetowi z poleceniem, by rzecz  zbadał  dokładnie i odpowie* 
dnio do rezu lta tu  sobie postąpił .  D o b r z a ń s k i  w odpowiedzi ks. Sapieżc s ta ­
ra ł  się wykazać pożyteczność petycyi już  t e ra z ,  Towarzystwo bowiem nie 
p ros i  o koncesyę , ale popiera ewentualne koncesyonowanie tej linii w y łuszcza-  
j ą c  ze swego s tanow iska ,  że  linia ta ze względu na gospodarstwo krajowe 
wielkie  przyniosłaby korzyści.  Na z a rz u t  zaś b raku  cyfer,  dowodzących ruchu 
handlowego, odpowiedział księciu Sapieże  K a m i ń s k i  Ignacy przytoczeniem 
całego wykazu, zestawionego podług dat autentycznych, na  miejscu zbieranych, 
dowodząc oraz  potrzeby kolei konkurencyjnej.  U j e j s k i  Bronisław  ubolewając 
ba rdzo  nad całą  tą r o z p ra w ą ,  i mniemając, że nad T ow arzystw em  naszem 
zawis ła  pewna fatalność , p ierw ej  bowiem było politycznem, te raz  zaś  sta je  się 
kolejowem, oświadczył się za  wnioskiem Golejowskiego i wniósł zamknięcie  
dyskusyi.

P rz y  głosowaniu wnioski Sapiehy i Dobrzańskiego upadły, wnioski zaś 
komile tu  i Golejowskiego zostały przyjęte.

Następnym przedmiotem była rozp raw a  nad projektem sta tu tów  T o w a ­
rzystwa.  R eferent  komiletu Dr. B i a ł o s k ó r s k i  wyłuszczył w ogóle zasady 
tego projektu, warującego autonomię oddziałów obok dość silnej rep rezen tacy i  
centralne j.  Pro jek tu  tego komitet nie miał ju ż  czasu rozesłać  w porę  oddziałom 
a  od walnego Zgromadzenia z a leż a ło , wziąść  go bez zwłoki  pod obradę, lub 
polecić komunikacyę oddziałom. Za p ierw szem  zdaniem byli A b r  ah  a m o  w i c  z , 
D o b r z a ń s k i  i G ó r s k i  Henryk. Przeważyło  jednak  zdanie komitetu  s a ­
m ego ,  za  którem przemawiali  Golejewski,  Dzieduszycki M ieczysław , P a w l i ­
kowski  i Hubicki.  Pro jek t  statutów T ow arzys tw a  przyjdzie  tedy pod obradę 
dopiero na zimowera Zgromadzeniu przy  liczniejszym udziale c z ło n k ó w , i 
wyjątkowo sp raw a  może tylko zyskać na tej przewłoce.

W  sprawie  dalszych posiedzeń i obrad sekcyjnych postanowiono ze 
względu  na równocześnie  toczące się rozp raw y  T ow arzystw a  kredytowego, aby 
tylko w czasie wolnym od obrad tegoż T o w arzy s tw a  odbywać posiedzenia .  
Stosownie  do tego we środę dnia 1. L ipca  popołudniu miały być na rady  sek ­
cyjne ; walne zaś posiedzenie dopiero we czw artek  popołudniu.

W  końcu posiedzenia M a r a s s e  wniósł usprawiedliwienie  komitetu, d l a ­
czego dotychczas nie rozpisano konkursu  na posadę asystenta  p rzy  laboratoryuin 
chemicznem w Dublanach. P rzyczyną  był r a z  b rak  funduszów, powtóre  b ra k  
ubikacyi w  Dublanach. Na dowód niemożności pieniężne j,  niechaj posłuży 
rezu l ta t  p re l im inarza  na rok  1868. Rubryka  „Tow arzystw o  Centralne" w yka­
zuje  niedoboru 185, „Szkoła  Dublańska11 niedoboru 373, „Folw ark  Dnblański“
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niedoboru G90 z łr., ogółem 1248 złr. Przewodniczący G r o c h o l s k i  nadmienił 
przylem , że takiemu stanowi rzeczy położyć koniec może tylko reorgam zaeya 
Towarzystwa. (Dokończenie nastąpi.)

Ż n i w a  rozpoczęły się u nas przy niestałej pogodzie. Dzienniki przy­
niosły obszerne sprawozdanie urzędowe z Ministerstwa handlu o spcrandzie 
żniw tegorocznych ; pokazuje się z niego, że wszystkie kraje monarchii plenny 
maja urodzaj oprócz jednej Galicyi i Bukowiny, gdzie głównie chybiły zyta i 
jarzyny. Pszenica w ciężkiej glebie dorodna tego roku, a kraj będzie mógł
pozbyć z niej pewną część i zagranicę. Ceny wedle wszelkich oznak u trzy­
mają się dobre, a w krótce może pójdą w górę. _ #

Doniesienia z Kongresówki mówią o dość lichej sperandzie. Na Litwie
i Wołyniu nie udały się żyta, jęczmiona, kartofle i siana.

Niemcy, a osobliwie Prusy, są pełne otuchy co do swoich zbiorów.^
O zbiorach we Francyi dowiadujemy się z zestawień w paryzkiej L i ­

b e r i e ,  że żyto i pszenica udały się wyśmienicie lak co do ilości, jak  i jako­
ści, — przywóz tedy z zagranicy będzie mniejszy aniżeli w zwykłych latach.

Anglia ma lichy zbiór pszenicy co do ilości i jakości, i będzie potrze­
bować znaczniejszego niż zwykle dowozu.

(Powtarzamy naszą prośbę do szanownych Rad oddziałowych Towarzy­
stw a o szczegółowe a zwięzłe doniesienia z kraju.)

VII. i VIII. Idsta składek
funduszu stypendycyjnego im ienia lir. Kazimierza K rasickiego.

Z poprzednich składek b y ł o  1246 z łr .
Dnia nadesłał W . Edward P ad lew sk i.............................................  5 n
Z oddziału Tarnopolskiego imiennie:

1. W P. A rtur S topczyńsk i 5 złr.
2. „ Felix P o h o rę c k i.......................................... 2 „
3. JW . Kazimierz br. K onopka 15 „
4. W P. Franciszek S m oln ick i.................................. 2 „
5. „ Felix K a m iń s k i...........................................1 »
6. „ Felix R ó ż a ń s k i ..........................  . . .  7 „

ra z e m ...........................  32 „
Oddział Brzozowski mianowicie:

1. Bukowski hr. Bonawentura . . . . . . .  3 zlr.
2. Poliorecki F e l ix ...................................................3 »
3. S tarzeński hr. A u g u s t  2 „
4. Romer H ie r o n im   1 »
5. T rzcińsk i Z b ig n ie w  3 „ 13 „

Oddział Bobrecki nadesłał składki, m ianowicie:
PP. 1. Hrabia W ładysław K a lin o w s k i.........................5 złr.

2. Adolf C z a jk o w sk i 5 *
3. Julian Z w o l s k i  ^ »
4. Zygmunt i Bolesław Z a k i ...........................   . 4 ,,
5. Karol S u m p e r    1 „
6. Franciszek H e r m a n .........................................  . 1 „ 20 ,
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Oddział Sanocko - Liski:
7. Zenon S ło n e c k i ............................................
8. Jakób W ik to r ................................................
9 Franciszek R i t l e r s c h i l d ..........................

10. Zygmunt J a n o w s k i ; ...................................
11. Antoni G n ie w o s z ........................................
12. Maximilian Ł ęp k o w sk i...............................
19. Inocenty M o r z e ............................................
20. Michał T o w a r n ic k i ...................................
21. Bolesław G o łk o w sk i...................................
22. Maxymilian Z a to r s k i ...................................

Ogółem
Lwów , dnia 26. Czerwca 1868.

W y s t a w a  o w c z a r s k a  w W a r s z a w i e ,  urządzona w ostatnich 
dniach Czerwca b. r .  nie powiodła się. Owczarstwo krajowe reprezentow ane 
było na niej tylko przez 11 numerów, z których 8 obejmowało inw entarz żywy, 
a 3 runa strzyżone. Przyczyny wszakże nieudania się nie należy szukać w tem, 
iżby kraj posiadał mało co znakomitego, lecz poprostu w spóźnionem ogłosze­
niu wystawy. Producenci nie mogli się na czas przygotować. Pierw szą na­
grodę, medal srebrny, otrzymał Mielęcki z Szydłowa, drugą także medal sre ­
brny, Skrutkow ski z Gawartowej Woli. Owczarnie ich mogłyby iść wyśmie­
nicie w porównanie z najpoprawniejszemi owczarniami zagranicy. T rzecią  na­
grodę, medal brązowy, otrzymał Łabęcki z Okęcia.

P o w ia t o w e  T o w a r z y s tw o  g o s p o d a r s k ie  w  M od l in g ,  urzą­
dza w dniach od 29. Sierpnia do 10. W rześnia b. r. ogólną wystawę rolniezo- 
leśniczą w Hietzing pod Wiedniem. Na nadgrody przeznaczył Najjaśn. Pan 
100 dukatów złotem, a Ministerstwo rolnictwa 1500 z łr. W ystawa obejmować 
będ z ie : 1. Płody rolnicze, iuodele, nawozy sztuczne; 2. płody leśnictwa i my- 
śliw stw a; 3. maszyny rolnicze i narzędzia; 4. produkla przemysłu, o ile miej­
sce s ta rczy ; 5. Ryby z wód słodkich, tudzież przyrządy rybołówstwa. Jedno­
cześnie, lecz kolejno odbędzie się wystawa zw ierząt domowych, między innymi 
także psów. Wystawa połączona jes t z targiem na przedmioty wystawione. 
Chcący w ziąść udział w wystawie mogą się zgłosić do wspomnianego Towa­
rzystw a najdalej po dzień 1. Sierpnia.

W  biórze galic. Towarzystw a gospodarskiego we Lwowie jest do sp rze­
dania 40 beczek, (. j .  80 cetnarów s o l i  b y d lę c e j ,  po cenie 5 z łr . za beczkę 
loco Lwów.
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1341 złr.


